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Kur jer wychodki codziennie o go­
dzinie 9’/2 rnno z wyjątkiem Ponie­
działków i dni poświ.itccznveh.

Prenumerata wynosi:
w Krakowie:

Rocznie złr. 12 [ Kwart. liii, . 3
Półrocznie . 6 Miesięcznie . 1
Za odnoszeni" IO ct. miesięczii ■>.

na prowincyi z przesyłką:
Rocznie................................15 złr
Półrocznie.......................... 7*50 „
Kwartalnie...................... 3*75 „
Miesięczn e .... 1*25
W Niemczech m ii-sięezi ie 2*20 m.

Cena pojedynczego Numeru
6 centów.

M KRAKOWSKI
Redakcja ul. Szewska I. 10. parter

lilministraeya i Ekspedycja ul. Wiślna 7
Cena ogłoszeń:

Za wiersz petitowy Inb za jego 
miejsce, pierwszy raz 10 centów, za 
każdy następny zań 5 centów Na­
desłane od wie sza petitowego 20 ct. 
Prospekta, cyrkularze dla prenmne- 
n torów zamiejscowych po 1 złr. od 
200 egz., dla pren muratorów miej­
scowych po »0 ct. od 100 egz. Ne- 
krologja po 10 ct. od wiersza.

Drobne ogłoszenia za raz pierw­
szy taksa 10 ct. i 1 ct. od wyrazu 

na razy następne połowę ceny.

K AT.KND AR7,

Hygiena mieszkań.

ALFONSA DAUDET.40)

tuż przy stajni. Tu Paweł Astier, otwierając oczy, 
po długiem omd’eniu zobaczył najprzól, z łóżka 
żelaznego na którem go położono, litografowany 
portret syna Napoleona III-go, przyklejony wprost 
do ściany nad komodą, na której rozłożone były 
iustrumenta chirurgiczne i w chwili, gdy rozpo­
znając przedmioty zewnętrzne, przekonywał się, 
że przychodzi do przytomności, melancholiczna ta 
twarz, o wybladlych od wilgoci muru oczach, ta 
postać młodzieńca i wspomnienie smutnych jego 
losów, nie świetny dlań stanowiła prognostyk. 
Ale duszy tej, złożonej z przebiegłości i ambicji, 
nie obcą była nieustraszona odwaga. Podnosząc 
głowę z trudnością, z powodu bandaży, które mu 
szyję ugniatały, głosem zmienionym, osłabionym, 
chociaż zawsze jeszcze szyderczym, zapytał:

— Rana, czy draśnięcie, doktorze ?...
Gomós, zajęty właśnie zwijaniem swoich wat 

fenicznych i bandaży, nakazał mu wielkim gestem 
milczenie.

— Draśnięcie, szczęśliwcze jeden !... ale je­
den włos w bok, a było by źle ! .. Aubouis i ja 
myśleliśmy przez chwilę, że karotida otwarta !... 
Byłoby po panu !..

Na twarzy młodzieńca zajaśniały kolory, oczy 
mu zabłysły. Jak to dobrze nie umrzeć! W je­
dnej chwili rozbulziły się wszystkie jego ambicje 
na nowo i chciał wiedzieć, ile czasu będzie po­
trzeba na wyzdrowienie, na rekonwalescencyę...

— Trzy tygodnie.... m że miesiąc—odpowie­
dział niedbale Gomes z pewnem wzgardliwym od­
cieniem w głosie. Zabawnem to było bardzo, że 
doktór zmartwiony był bardzo, jak gdyby przez 
skórę jego khjenta i jtmu się coś dostało. Paweł 
zapatrzony w ścianę, zbierał myśli i kombinował 

wodnej, w danej przestrzeni przez ludzi zamie­
szkanej, orzeka również o zdrowotności mie­
szkania.

Zdaniem hygienistów, najodpowiedniejszem 
dki zdrowia jest takie powietrze, które przy 
każdej temperaturze zawiera ilość pary wodnej, 
wynoszącą zaledwie pół nasycenia. Zbyt suche 
powietrze zanadto wysusza nasz organizm; w 
zimie przeto, kiedy powietrze mało zawiera 
pary, dobrze jest stawiać na piecach naczynia 
z wodą, aby powietrze zostało nieco uwilgotnio- 
ne. W lecie środek ten jest zbyteczny, powie­
trze bowiem zawiera więcej niż dostateczną 
ilość pary. Zbyt duża ilość pary w powietrzu 
mieszkalnem czyni powietrze ciężkiem, niena- 
datnem do oddychania, przyczynia się do ozię­
biania powietrza, do gnicia ciał ogranicznych, 
do rozwoju pleśni i grzybków.

Powyższe dane upoważniają nas do wy­
snucia wniosku co do rozmiarów naszych mie­
szkań. I tu na zasadzie ścisłych obliczeń wypa 
da, że mieszkanie, przy otwartych drzwiach i 
oknach, wentylowane piecem lub kominem, po • 
winno mieć 10 m3 na każdą głowę. W takiem 
mieszkaniu zimą, przy zamkniętych drzwiach i 
oknach, gdy się do tego jeszcze lampa pali, 
przy: 6-ciu osobach, czuć się daje ciężkość, du­
szność i, chcąc zapobiedz temu, trzeba konie­
cznie drzwi i okna otwi rać. Przy zamkniętych 
zaś drzwiach i oknach, gdy mieszkanie nie po­
siada sztucznej wentylacji, wymiary jego po­
winny być 5 do 8 razy większe, czyli na każdą 
głowę powinno przypadać co najmniej 50 m3 
przestrzeni. Wysokość mieszkań nie powinna 
przytem- schodzić poniżej 3-ch metrów.

Tego wymagają prawidła hygieny. Przyj­
rzyjmy się, dla kontrastu, pierwszej lepszej no­
rze, zamieszkiwanej przez całe rodziny bieda­
ków, skazanych na powolną zagładę. Albo 
nawet, nie chodźmy tak daleko. Spojrzmy na 
ciasne nasze pokoje sypialne; w których pra­
wie pół życia spędzamy, a które stosownie do 
wymagań życia towarzyskiego, najczęściej bar­
dzo są szczupłe, gdy jednocześnie olbrzymie 
przestrzenie o 3—4 oknach pozostawiamy na 
.salony,« w których raz do roku zbiera się 
kilkadziesiąt osób, a po za tern stoją one pu­
ste, przez nikogo nie używane i, przyznajmy 
to, najczęściej nieopalane. Już nie tylko pra­
widła hygieny, ale po prostu prawidła logicz­
nego myślenia stoją tu w sprzeczności z tern, 
co popełniamy.

Tyle o powietrzu.
Drugim nieodzownym warunkiem zdrowych 

mieszkań, na który zwrócićbyśmy chcieli uwa­
gę, jest obfity przystęp światła. Brak światła 
w mieszkaniu może być przyczyną wielu cho­
rób, a w każdym razie upośledza rozwój or­
ganizmu. Pomijamy tu dokładne wskazówki co 
do wymiarów okien, głębokości pokojów itp 
Lecz co się tyczy pokojów sypialnych, zazna­
czymy, iż jakkolwiek wymagają one mniej świa­
tła, ale za to jak najstaranniejszej wentylacji. 
Pokoje te, powinny być możliwie obszerne, 
najmniej zapełnione sprzętami, odzieżą, dywa­
nami, firankami, portjerami, kapami i tp., na 
których osiada pył.

Co do temperatury w mieszkaniach, po­
winna ona wynosić dla sypialni 120 Celsjusza 
(io° Reaumura), dla innych pokojów 15 —2o°C. 
(12—i6°R.)

x Wreszcie najusilniej dbać trzeba o utrzy­
manie czystości w mieszkaniach; tę kardynalną 
zasadę hygieniczną anglik piękn e wyraża w 
maksymie: .czystość idzie zaraz po pobożno­
ści.*

O ogólnych zasadach układu mieszkań 
przedewszystkiem pamiętać winni budowniczo­
wie, dobrze z zasadami hygieny obeznani,boi pod 
tym względem sami lokatorowie dość zacie­
śnioną mają sferę osobistego współdziałania; 
jednak i tu da się kilka ogólnych uwag wypo- 
wiedz:eć.

Dla pokojów dziecinnych pożądanem jest 
jak najwięcej słońca, dla sypialni najlepszem 
jest słońce wschodnie; kuchnie a również ja­
dalnie zyskują na położeniu od strony ocienio­
nej, albo ku północy zwróconej. Pokój sy­
pialny powinien być jak najbardziej oddalony 
od wejścia i o ile możności obszerny. Okna 
sypialni powinny być zwrócone na wschód, a w 
przeciwległej im ścianie należy umieszczać drzwi, 
przez co umożebnia się dokładne przewietrzanie 
sypialni, ł.óżek nie należy stawiać dłuższym 
bokiem przy ścianie zewnętrznej, ale całkiem 
wolno, lub, co najwięcej, powinny one przyty­
kać do tej ściany bokiem górnym (głową).

Starać się należy, ażeby żadna część prze­
strzeni mieszkalnej nie była pozbawioną do­
stępu światła słonecznego. Z jednej strony 
unikać trzeba zbyt małych pokojów, lecz ró­
wnież trudno zalecać zbyt obszerne, zwłaszcza 
tam, gdzie ogrzanie i oświetlenie ich jest tru- 
dnem. A ogrzewanem być winno koniecznie

Niemniej jednak obowiązkiem, jest nawoływać, 
ilekroć sposobność ku temu się nadarzy...

Sposobność zaś taka nastręcza się nam 
dziś z powodu ukazania się dziełka opracowa­
nego przez techników lwowskich p. t. «Wady 
i ulepszenia naszych pomieszkań*.

Dla ludzi, spędzających większą część ży­
cia w mieszkaniu, poznanie ogólnych warunków 
zdrowych pomieszkań ludzkich jest naczelną, nie­
odzowną potrzebą. Mieszkanie zaś odpowiada­
jące warunkom zdrowotnym powinno posiadać: 
1) dostateczną ilość świeżego i zdrowego po­
wietrza, którem oddychamy — a więc być 
dostatecznie obszernem; 2) dostateczny zapas 
światła; 3) odpowiednią dla organizmu tempe­
raturę; 4) nie powinno być ani zbyt suche, ani 
zbyt wilgotne; 5) powinno być urządzone do­
godnie, utrzymywane czysto itd. itd.

Ogół ludzi zwykle nie ma najsłabszego 
nawet pojęcia o ważności powietrza i bezwie 
dnie skazuje się na powolne lecz stateczne za­
truwanie; dowiedziono z całą dokładnością, że 
mnóstwo chorób przewlekłych, a również prze­
rażająca śmiertelność śród dzieci, główne swe 
źródło mają w braku świeżego powietrza.

Czyste powietrze, które wdychamy w sie­
bie, złożone jest z około 79 objętości azotu i 
21 objętości tlenu, a obok tego zawiera jeszcze 
nader drobne ilości dwutlenku węgla (t. zw. 
kwasu węglanego) i parę wodną. Proces oddy­
chania w zamkniętej przestrzeni zmienia wszakże 
w krótkim już przeciągu czasu ten normalny 
skład powietrza. Wydychane przez nas powie­
trze obfituje w dwutlenek węgla, a ubogie jest 
w tlen. Ten ostatni jest jedynym czynnikiem, 
podtrzymującym sprawę oddychania, życia; zaś 
dwutlenek węgla jest gazem trującym, duszą­
cym. Ciągłe zatem oddychanie powietrzem, bez 
jednoczesnego odnawiania go staje się podwój­
nym powodem powolnego zabijania organizmu.

Dwutlenek węgla tworzy się nie tylko przy 
oddychaniu. Palenie materjałów oświetlających 
i opałowych, gnicie ciał organicznych, psucie 
się resztek pokarmów i t. p.; wszystko to są 
źródła wydzielające dwutlenek węgla a jedno­
cześnie także pochłaniające tlen z powietrza. 
Powietrze zaś, jeśli nie ma być poczytane za 
absolutnie niezdrowe, nie powinno zawierać wię­
cej nad 0,1 pre dwutlenku węgla. Ilość ta bar­
dzo często bywa niestety przekraczaną.

Powiedzieliśmy wyżej, że powietrze zawie­
ra zawsze parę wodną. Otóż ilość tej pary 

je w głowie swojej .. Książę sobie pojedzie i z 
Klotyldą się ozem, zan:m on podnieść s ę będzie 
mógł z łóżka... Nie ma co... interes chybiony, 
trzeba poszukać innego!..

Drzwi się otworzyły i fala światła napełniła 
izbę ciemną. 0!.. to życie rozkoszne, słońce go­
rące!.. YćJrine wszedł właśnie, a za nim Frey- 
det i gdy się zbliżyli do lążka, rzeźbiarz wyciągnął 
rękę, z wesołą miną i rzekł:

— A toś nas nastraszył dopiero!.. — Ar­
tysta lubił jednak tego eleganckiego łotrzyka.

— Nastraszyłeś! — powtórzy! wice-hrabia, 
ocierając z potu czoło.

Widocznem było, że ulgi olbrzymiej doznaje. 
Przed chwilą swój wybór, swoje nadzieje akade- 
m ekie widział leżące na ziemi, we krwi się ta­
rzające, w postań Pawła. Nigdy stary Astier nie 
zgodziłby się prowadź ć kampan i wyborczej na 
rzecz człowieka, w taką katastrofę z imiesz mego!.. 
Poczciwe to jednak serce ten Freydet, ale... u- 
parta myśl o tej kandydaturze stała się u niego 
jakby magnetyczną igiełką busoli... W jakimkol­
wiek wstrząśnięty kierunku, zawsze powracał do 
bieguna akademickiego. I, podczas gdy ranny u- 
śmiechał się do przyjaciół swoich, zawsze jednak 
zawstydzany trochę, że on położony został na 
placu, on, ten silny, ten zręczny, ten, co djablu 
w oczy chciał zajrzeć! Freydet nachwabć się nie 
mógł „dżentelmeni^ sekundantów, z którymi po­
rozumiano się co do protokołu, dżentelmeni! do­
ktora Aubou s, który t-ię ofiarował zostić do po­
mocy przy koledze swoim, dżentelmenii księcia, 
który pojechał w otwartym powozie, pozostawia­
jąc Pawłowi Astier dla odwiezien a go do domu 
własną karetą, bardzo wygodną, maleńką, w je-

I.

< Ze zdrowiem — powiada Pettenkofer, je­
den z najznakomitszych współczesnych hygje- 
nistów — postępujemy wszyscy jak rozrzutni 
spadkobiercy bogatych rodziców*.

Zdawałoby się może, iż zbytecznem jest 
kłaść nac sk na to, jak cennym skarbem jest 
zdrowie. A jednak skarb ten prawdziwie ocenić 
umiemy wówczas dopiero, gdy go nie stanie. 
Jedynie przymus, w większości przynajmniej wy­
padków, potrafi w życiu zarówno prywatnem, 
jak i publicznem coś korzystnego dla ogółu w 
sprawach zdrowotnych zdziałać. Często nawo­
ływania niewiele w tym względzie pomogą. 

gdzieś daleko, niebo znów jest nieruchome i błę­
kitne i wszystkie rzeczy odzyskały miejsca swoje 
i barwy swoje. Ale u stóp jego—na trawie zde- 
ptmej, stratowanej, rozlewa się szeroki strumień 
krwi czerwieniącej ziemię żółtą., a w krwi tej leży 
Paweł Astier, którego goła szyja przebita jest 
na wylot i broczy się jak szyja wieprzaka, gdy 
go zarzynają. W ciszy przerażenia, z powodu tej 
katastrofy, łąka w dali gra muzyką owadów swoich 
a konie, których już nikt nie pilnuje stoją w gru­
pie opodal, wyciągając ciekawie głowy ku temu 
nieruchomemu ciału zwyciężonego.

A przecież on miał poczucie szpady ten chło­
pak. Palce jego, jakby zainkrustowane w gardzie, 
migotały, rzucały i szarpały klingą, która tylko 
świstała i wydłużała się, gdy tymczasem ten dru­
gi naprzeciwko niego wątłym jakimś i tchórzliwym 
bronił s.ę rożenkiem. Jakże się to więc stało ? 
Om to przecież powiedzą, 1 tego jeszcze wieczora 
we wszystkich dziennikach będzie opisane że się 
Paweł Astier w ataku poślizgnął i sam na szpa­
dę przeciwnika nadzał. Będzie to wszystko opo­
wiedziane z wszelkierni szczegółami, z całą ści­
słością i stanowczością, ale czyż w wielu okoli- 
cznoś -iach życia figo nie często się z larza, że pre­
cyzja w słowie jest w stosunku odwrotnym do 
pewności jaką mamy o fakcie ! ?... Nawet dla tych, 
którzy patrzyli, dla tych, którzy się sami bili, za­
wsze jakaś n epewność, jakaś zasłona zakryje na 
wieki minutę stanowczą, tę któią już kierował los 
wbrew wszelkim przewidywaniom, wbrew wszel­
kiej log c<-, tę chwilę, w której tenże los zadał 
cios ostatni kryjąc się sam w ciemnej mgle, jaką 
otaczają sę zawsze rozwiązania walk homerycznych.

Rannego zaniesiono do izdebki masztalerza — 

Ciąg dalszy.
— Zaczynajcie... panowie !...
Tak jest, za wszystko się płaci !.. Czuł on 

wyraźnie 1 rozumiał, że ta nieubłagana stal szuka 
jego piersi, maca ją zdaleka i jeżeli go oszczędzi­
ła już w tym i w tym momencie, to jedynie dli 
tego, że to jej się wydało za mało, że czegoś 
więcej dice... Jasnem dla niego było, że go chcą 
zabić. Ustępował i cofał się z wyciągniętą naprzód 
chudą swoją i długą ręką i, wśród szczęku kling 
i gard muszlowato z**miętych, pierwszy raz po­
czuł jakiś w\rzut sumienia za nikczemność zdra­
dy sa ojej i opuszczenie kobiety, która go przecież 
z błota podniosła i do świata przywróciła. Wtedy 
poczuł, że słuszny gn ew tej kobiety nie jest obcy 
temu niebezpieczeństwu, które go w tej chwili o- 
bejinuje, ogarnia, które całą atmosferę dokoła nie­
go wzburzyło i od którego zdaje mu się, że krę­
ci się nad jego głową cała kopuła nieba, dziwnie 
jakoś rozszerzonego, i w oczach mu się kręcą su­
rowo poważne sylwetki sekundantów i doktorów 
i nawet t ante dalsze sylwetki stangretów, powstrzy­
mujących konie, które się rwą. chcą się zbliżyć i 
także patrzeć.

Wtem posłyszał głosy brutalne, które gwał­
townie krzyknęły :

— Dosyć!., dosyć!... stójcie !..
Cóż się stało!?... Nieb< zpieczeństwo ule dało 

naukowe: Biblioteka Jagieł, 
codzien- 

czwartku, dla zwiedzających codziennie 
12 — 1 — — Muzeum techniczno - przemy slo-
(ul. Franciszkańska ) codziennie od 10 — 1 , od

Dziś: Ludwika króla węgierskiego.
J u tr o: Zefiryna p. ni.
Pojutrze: Prz niesienie ńw Kaźmierza w.
Jutro wacho I alońcit o godz. 5‘OS, zachód 6 ÓG. Długość 

dnia godz. 13 32. Dz.iert 237 w roku.

Nabożeństwa.
Jutro nabożeństwo w kościele 00. Dominikanów św. 

Jacka ealy tydzień.
Jutro jako w niedzielę po św. Bartłomieju peświęeenie 

kościoła św. Andrzeja.

Przewodnik.
Dziś w teatrze 60 e przedstawienie operetki lwo­

wskiej: „Lucya", opera w 3 aktach Donizzetiego.
Gabinet archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego 

przeniesiony z Collegium majus do Collegium novum, otwarty 
codziennie (oprócz niedziel, świąt i feryj) od 12. do 1.

Wawel: Groby królewskie zwiedzać można co­
dziennie. Skarbiec kościelny codziennie o g. 10 przed poł. 
w święta po sumie. Smocza jama, codziennie bezpłatnie 
po zgłoszeniu się do miejscowej władzy wojskowej).

Muzea i zbiory 
ońska (ul. św. Anny), od 9 — 1 dla czytających 
nie, z wyjątkiem 
od 
we
3—5 g. Wstęp 20 et. — Biblioteka i zbiory Akademii 
Umiejętności (ul. Sławkowska) codziennie od 11 —1 godz. 
bezpłatnie. — Muzeum ks. Czartoryskich (ul. Pijarska) o- 
twarte we wtorki i piątki od g. 10 rano do 2 g. po poł. 
Wstęp bezpłatny. Biblioteka codziennie z Wyjątkiem Sobót.

Kościół P. Maryi: Wielki ołtarz (rzeźba Wita 
Stwosza) codziennie po połud. za opłatą. Wieża (wspaniały 
widok na miasto i okolicę) codziennie bezpłatnie.
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całe mieszkanie. Najnieracjonalniejszem jest po­
zostawianie danych salonów nieopalanemi dla 
tego, że rzadko do nich wchodzimy.

Pociąganie ścian pokostem ma wiele za­
let, lecz sposób ten jest w większości wypad­
ków za kosztowny. Wybielanie ścian i sufitów 
wapnem jest ze stanowiska zdrowotnego go- 
dnem polecenia, lecz musi być często pona­
wiane. Przy używaniu farb unikać należy po­
dejrzanych o zawartość arsenu.

Przy użyciu zaś tapet, należy do kleju 
dodać roztworu wapna lub sody, gdyż unika­
my w ten sposób kwaśnienia kleju i co za tern 
idzie, rozkładu farb, pociągającego za sobą 
czasem wyziewy siarkowodoru.

GENERAŁ KOMMUNY EUDES.

Na trybunie publicznej, z przekleństwem 
na ustach, zmarł dnia 5~go sierpnia roku bie­
żącego jeden z głównych przywódców kommu- 
ny paryskiej. Życiorys Eudesa rzuca pewne 
światło na socyalizm we Erancyi i w ogóle 
francuskie stosunki, i dla tego warto mu, cho­
ciaż przedmiot nie ma w sobie nic ponętnego, 
poświęcić więcej miejsca. Opieramy się przy- 
tem na dokumentach pochodzących nietylko od 
jego nieprzyjaciół, lecz także przyjaciół i współ­
wyznawców politycznych, a tern samem mogą­
cych wytrzymać historyczną krytykę.

Eudes był najprzód studentem i mieszkał 
w dzielnicy Łacińskiej, następnie snbjektem a- 
ptekarskim, zajmował się jednak więcej polity­
ką niż receptami. Przystąpił do stronnictwa 
Blanqui’ego i umiał w nim obudzić takie za­
ufanie, że mu powierzał ważne missye. Dnia 
17-go stycznia 1870 roku Eudes na czele ban­
dy napadł na posterunek straży ogniowej i za­
bił własną ręką jednego z pompierów. Podczas 
walki zginęło także 6-cio letnie dziecko. Eude­
sa pochwycono i skazano na karę śmierci, nie 
śmiano jednak wykonać wyroku. Żamknięto go 
tylko, zaś w dniu rewolucyi 4 września rząd 
obrony narodowej wypuścił go na wolność. Po 
wybuchu komuny 18 marca 1871 roku Eudes 
w 11 dzielnicy Paryża został 17,329 głosami 
wybrany do zarządu. Kommuna wyznaczyła Eu­
desa na delegata wojny, czyli ministra wojny, 
lecz na tern stanowisku zostawał tylko do 2 
kwietnia. Wśród haniebnych, a po części ko­
micznych postaci członków kommuny, Eudes 
grywał jedną z pierwszych ról. Jako minister 
otoczył się wnet dworem wojskowym, złożonym 
z 20 x>sób, między tymi byli: wielki koniuszy 
kilku koniuszych, wielki i maty szef sztabu, 
płatnik, przyboczny lekarz, kucharze itp.. wresz­
cie niejaki Caria, mianowany dowódcą oddzia­
łu egz kucyjnego. W walce z Wersalczykami 
pozostawał zawsze przezornie w tyle, ostatecz­
nie cofnął się do fortów południowych, zkąd 
już wcale nie wychodził. Usunięto go wkrót­
ce, i mianowany dowódzcą brygady rezerwo­
wej, z kwaterą w pałacu Legii Honorowej. To 

dnego konia, która będzie mogła podjechać pod 
same drzwi jego mieszkania!... 0!.. wszystko sa­
mi dżentelmeni!...

— Jaki on nudny z tą swoją dżentelmenją! 
— zawołał Vedrine, godząc się z myślą Pawła, 
wyrażoną skrzywieniem ust, którego powstrzymać 
me zdołał.

— ...jakby to było co wielkiego... Pomru- 
knął młody człowiek niewyraźnie, widocznie już 
inną myślą zajęty. A więc to jego twarz skrwa­
wioną a nie tamtego zobaczą gapie obok twarzy 
doktora przez szyby karetki, wracającej stępa do 
miasta!.. Ale jeśli już interes chybiony, to trzeba 
przyznać że dobrze chybiony!... Poderwał się na­
gle na łóżku pomimo zakazu i gestów doktora i 
szybko na bilecie swoim wizytowym ołówkiem 
drżąco napisał: „Los jest takim samym zdrajcą 
jak i ludzie... Chciałem panią pomścić... nie uda­
ło mi się.. Przebacz!.. Podpisał, przeczytał, na­
myślił s ę, przeczytał raz jeszcze, potem zamkną­
wszy kopertę — nawiasem mówiąc kopertę obrzy­
dliwą, z kwiatkami, kupioną w sklepiku wiejskim 
i znalezioną w kurzu komody — napisał na niej 
„Księżna Padovaniu i poprosił Freydeta, żeby 
list ten oddał sam, jak będzie mógł najprędzej.

— Za godzinę będzie już na miejscu, mój 
Pawle kochany.

— Dziękuję... do widzenia ! — szepnął, kła­
niając się ręką, potem wyciągnął się, zamknął o- 
czy i został tak bez słowa i bez ruchu, aż do 
wyjazdu, słuchając do koła siebie, na łące, w słoń­
cu się kąpiącej, olbrzymiego chociaż cichego szme­
ru owadów, który mu się wydał szumem rozpo­
czynającej się gorączki.

Pomimo to, pod zamkniętemi powiekami roz- 

dla niego wystarczało, osiadł w pałacu i roz­
począł rabunek.

W dziele p. t. »Konwulsye Paryża* Maks, 
du Camp opowiada, według naocznych świad­
ków, jak Eudes ze swą metressą Louvet go­
spodarował w pałacu. Louvet zostawała jedno­
cześnie w stosunkach z rządem wersalskim i 
dostarczała mu wiadomości, które bardzo ce­
niono. Gdy Eudes był jeszcze ministrem wojny, 
wynajęła pod fałszywem nazwiskiem mieszka­
nie przy ulicy św, Antoniego, dokąd z lokalu 
ministeryum wojny wynosiła wszystko, co tyl­
ko wynieść się dało: ubrania, futra, broń ko­
sztowną, ozdoby kominkowe itp. Zabrała całą 
toaletę generałowej Le Fló, gdy tymczasem 
Eudes paradował po ulicach w futrze mundu- 
rowem generała Gallifeta. Jako dowódca for­
tów południowych, kwaterował przez kilka dni 
w gmachu seminaryum Issy, i zabrał ztamtąd 
całą pościel i bieliznę stołową. W pałacu Legii 
Honorowej Eudes kazał sobie wydać wszystkie 
naczynia srebrne, jakoby dla przetopienia na 
monetę. Ówcześni jednak koledzy, zwłaszcza 
porucznik Caria, utrzymywali później, że Eudes 
tylko dwie trzecie sreber odesłał do mennicy, 
a reszta pozostała w jego ręku, na co może 
złożyć dowody.

Skoro Eudes ze swą metressą zainstallo- 
wał się w pałacu Legii Honorowej, Louvet na­
jęła dwa nowe mieszkania, gdyż dawniejsze 
były już całkowicie zapełnione. Weneckie lu­
stra, porcelany i szkła, puchowa pościel, kota­
ry, bielizna i garnitur stołowy na 100 osób, 
naczynia kuchenne, zbiór autografów, nareszcie 
cały zapas krzyżów Legii Honorowej i srebr­
nych medali powędrował do prywatnego mie­
szkania pani >generałowej.» Wśród oznak or­
derowych było 1,700 samych złotych i srebr­
nych medali wojskowych, Podczas przyjęć u 
komendanta w pałacu odbywały się biesiady i 
orgje, których ślady pozostały jeszcze później 
na ścianach. >Pani generałowa* przywdziewała 
wtedy czerwoną wstęgę wielkiego krzyża Le­
gii, lecz nie była z tego dumną, i mówiła do 
odźwiernego: »Nie ma już tu książąt ani hra­
biów; możesz mię nazywać jak ci się podoba, 
a nawet mówić *ty,» jeśli ci to sprawia przy­
jemność.* Raz wieczorem, gdy zabrakło dam 
do tańca, Eudes przez swych ordynansów kazał 
sprowadzić ośm * dam,aby tylko były przyzwoi­
cie ubrane i zdrowe« Można się domyśleć, 
skąd je wzięto.

Dnia 22 maja, kiedy już niemożna było 
wątpić o tern, że wojska wersalskie zajmą Pa­
ryż, Eudes przedsięwziął ostatnie kroki strate­
giczne: kazał naładować na wozy 50 sztuk 
płótna, 400 serwet adamaszkowych, materace, 
pościel, srebra i kosztowności, jakie jeszcze po­
zostały w Pałacu, potem zrabować jeszcze są­
siednie domy i podpalić. Na dziedziniec wto­
czono 60 beczek nafty, piwnice napełniono 
prochem i ładunkani. W ciągu ostatnich trzech 
dni przed nadejściem wersalczyków, zabawiano 
się jeszcze w ten sposób, że rozstrzelano kilku 
obywateli i oblewano naftą domy i ulice. Pi­
jane kommunistki spełniały z ochotą, co im po­
lecono: nafta płynęła rynsztokami. Płomienie 
ogarnęły całą ulicę de Lille z pałacami: Legii 

ważił pilnie swoją nową intrygę, tak różną od 
poprzedniej, a zaimprowizowaną tak cudownie, 
zaraz z miejsca, prawie w chwili klęski.

Czy to istotnie była improwizacya?..: Am­
bitny chłopak mógł się pod tym względem 
bardzo mylić, gdyż przyczyna czynów naszych 
tek łatwo nam samym ucieka, ginie, kryje się 
w tern wszystkiem, co w nas działa w godzi­
nach przesileń, tak, jak często w tłumie niknie 
ten, który go poruszył i który go wiódł. Isto­
ta pojedyncza... to jest tłum. Wieloliczna, skom­
plikowana, tak, jak on, ma ona jego porywy 
niepomiarkowane, nieobliczone, niepewne; ale 
po za tein wszystkiem jest ten, który wiedzie, 
i jakkolwiek gwałtownemi, jakkolwiek natych- 
miastoweni wydaćby się mogły ruchy nasze, 
są one, tak samo, jak ruchy tłumu ulicznego, 
zawsze naprzód przygotowane. Od owego wie­
czora kiedy Gavaux na tarasie pałacu Pado- 
wanich wskazał księżnę, jako łup, młodemu 
Papino Adriani, myśl ta utkwiła w głowie Pa­
wła Astier, że wrazie, gdyby my zbrakło pani 
de Rosen, zostanie mu jeszcze piękna Antonja 
Myślał o tern jeszcze onegdaj w teatrze Ko- 
medji, gdy w loży księżnej zobaczył włoskie 
hrabiątko, ale, myśl ta była jeszcze niewyraźna 
gdyż siła natężenia dążyła gdzieindziej i wte­
dy jeszcze sądził, że zwycięży.|

Ciąg dalszy nastąpi.

----------------------

Honorowej, Izby obrachunkowej, Rady Stanu, 
koszarami na Quai d’Orsay, Kassą depozytów 
itd. Cała prawie ulica w gruzy się zamieniła. 
Eudes, rozkwaterowawszy się w ratuszu, prowa­
dził dalej dzieło zniszczenia. Polecił wysadzić 
w powietrze gmach więzienia Mazas, i jeszcze 
dnia 25 maja rano wydał rozkaz artylleryi w 
Pere-Lachaise bombardowania gmachów giełdy, 
banku, poczty, koszar Babilońskich itp. Eudes 
za zbliżeniem słę Wersalczyków zrzucił galony, 
szarfę i kapelusz z piuropuszem, przebrał się 
po cywilnemu, i zdrów i cały, z oszczędnościa­
mi w kieszeni, dostał się za granicę. Metressą 
poprzedziła go, zabrawszy z sobą zrabowane 
łupy. Odbywali wspólnie podróż po Szwajca- 
ryi, Niemczech, Belgii i osiedli w Londynie.

Między kommunistami zbiegłemi do Lon­
dynu wszczęły się spory, zwłaszcza wskutek 
denuncyacyi Carii. Organ zbiegłych *Federa- 
tion* ogłosił protokół zgromadzenia, na którem 
Eudes oskarżony był o kradzież i podpalania. 
* Generał* ogłosił też swoje zdanie o kommu- 
nie; niepowodzenie przypisywał temu, że mu 
nie powierzono ważniejszego stanowiska; gdy­
by 0:1 stał na czele kommuny, lepiejby poszło. 
Ułożył także program przyszłej rewolucyi, w 
której naturalnie miał być dyktatorem.

Po ogłoszeniu amnestyi Eudes wrócił do 
Francyi, osiadł w Charonne, i zbudował tartak. 
Lecz polityka nie dała mu chwili spokoju; po­
społu z Blanquim wskrzesił centralny komitet 
rewolucyjny, a po śmierci ostatniego stanął na 
czele stronnictwa. Mniej szczęśliwy od swego 
kolegi Vaillanta, nie mógł się dostać na człon­
ka rady municypalnej paryskiej.

Organem Eudesa był założony przez nie­
go dziennik »Homme librę.* W obec rozpad- 
nięcia stronnictwa na kilka grup: possibilistów, 
guesdistów, anarchistów i rewolucjonistów, sta­
rał się on za pomocą agitacyi między ludem 
utrzymać przewagę swej własnej gruppy rewo­
lucyjnej. Zeszłej jesieni, po podaniu się Greve- 
go do dymisyi, Eudes zainstallował się w ra­
tuszu, gotowy do rewolucyi w razie, gdyby 
Ferry był wybrany na prezydenta, a rada 
miejska nie śmiała stawić mu oporu. Ostatnie- 
mi czasy kierował rozruchami grabarzy, aby 
z ich pomocą dojść do celu, aż go wśród naj­
gorętszej agitacyi śmierć zabrała.

ZIEMIE POESKIE,
Podrzędnym organom pruskim a zwłasz­

cza małomiejskim gazetkom, jak w Landsber- 
gu itp., rozesłano artykulik o rzekomej takty­
ce wyborczej Polaków. Jest tam wiele czczej 
gadaniny, bo autorowie, siedząc w Berlinie lub 
pod Berlinem, mają takie wyobrażenie o na­
szych stosunkach, jak wilk o gwiazdach.

Artykulik ten pisze o naszym rozdarciu, 
o odrywaniu się grup radykalnych itp. Arty­
kulik cieszy się, że Polakom powywracano 
domki z kart politycznych, że cesarz Fryderyk 
nie sam odpowiedział na adres, tylko ministrom 
odpowiedzieć kazał, gniewa się na »Gońca 
Wielkp..* że ten niekontent, gdy posłowie na- 
zwią się *wiernemi Prusakami i Niemcami,* 
(Neumarkische Ztg. nr. 196), i powiada że re­
prezentanci polscy zostaną starci na miazgę, 
bo cisną na nich i fakta dokonane z góry tj. 
od rządu, i zaczepki patryotyczne z dołu.

Autor zagrzewa jednak Niemców, żeby nie 
zmieniali swej taktyki względem Polaków. Ma­
ją pamiętać na słowa Wilhelma II, że nie wol­
no wydać tego co się wzięło. Autor wyraźnie 
mówi, że sfery poselskie się zawahały, ale że 
nowy ruch powstał w kraju.

Cały cel tego po świecie rozsianego ar­
tykuliku jest ten, żeby zachęcić społeczeństwo 
niemieckie do walki wyborczej z Polakami, 
którzy, nawiasem mówiąc—sami ledwie dyszą.

Głośna przed kilku tygodniami sprawa a- 
dresu obu Kól polskich poznańskich do Frydery­
ka III. doczekała się wyjaśnienia w epilogu, po­
danym przez członka pruskiej izby panów 1 
deputowanego do parlamentu niemieckiego, p. 
Józefa Kościelskiego, który, na zgromadzeniu 
wyborców z kuryi wielkiej własności ziemskiej 
w Inowrocławiu, tak opowiedział dzieje tego 
adresu.

Zaraz po śmierci Wilhelma I. powstała 
myśl wystosowania adresu do jego następcy. 
* Zapewniono się, że cesarz przyjmie adres i 
odpowie nań. Było niewątpliwe, że odpowiedź 
będzie pomyślna. Jest to pewne, ale dla czego 
pewne, tego powiedzieć nie mogę.* Wysadzo­
no komitet redakcyjny z trzech posłów, a je­
dnym z nich był p. Kościelski i on to właśnie 
ułożył adres, który w Inowrocławiu odczytał. 
Jest to pismo dość długie, trzymane w tonie 
podniosłym i gorącym, ale jest w nim gorzka 
skarga na rządy nieboszczyka cesarza, a więc 
skarga na ojca, Fryderyka III, i jest rodzaj 

wskazówki, jak król pruski powinien postępo­
wać z Polakami, a wskazówka ta zawiera się 
w wyrazach:

»Ciężko przez los nawiedzony naród umie 
być wdzięcznym; rzut oka na Polaków pod 
berłem austryjackiem, których łaska cesarska 
tak silnie do tronu przykuła, ze ich miłość i 
wdzięczność zestrzeliła się w znanem wyrażeniu: 
»Przy Tobie, Najjaśniejszy Panie, stoimy i przy 
Tobie zawsze stać pragniemy* — ten rzut o- 
ka okaże Ci, Najjaśniejszy Panie, co czynić po­
trzebujesz, aby stosunek, dziś na wierności na­
szej oparty, okrzepł w uczuciu wdzięczności*.

Owóż dla skargi na rządy nieboszczyka 
cesarza, i dla owej wskazówki, Koła polskie 
odrzuciły ten projekt adresu i wysadziły nowy 
redakcyjny komitet, który rozpoczął swą pra­
cę, a »tymczasem najodpowiedniejsza chwila 
minęła, nastały inne stosunki, należało się z 
nimi rachować i tak powstał adres ogłoszony 
wdziennikach. Odpowiedźjaka nań nastąpiła rów­
nież znana z dzienników. Dano ją wówczas, 
gdy zdrowie cesarza się pogorszyło, gdy on 
już ze śmiercią walczył. Gdyby nie ten fata­
lizm, statecznie nas ścigający, byłaby ona inna. 
Jest to niewątpliwe. W odpowiedzi tej cesarz 
stanowczo kazał umieścić zapewnienie, że wie­
rzy w naszą lojalność i wierność, a jest to na­
sza zdobycz, bo ustawicznie ogłaszano nas za 
nielojalnych, za noszących się Bóg wie zjakie- 
mi zamiarami i, na tern się opierając, żądano i 
otrzymywano wyjątkowe dla nas ustawy. U- 
stęp w odpowiedzi o dobrodziejstwach, jakich 
doznajemy w »dobrze uporządkowanem pań­
stwie,* pochodzi od samego minister) um sta­
nu. O ironji czy szyderstwie, zawartem w tym 
frazesie, nie chcę mówić...*

P. Kościelski zakończył powtórnem zape­
wnieniem, że według najpewniejszych wiado­
mości, adres miał Wielkopolsce przynieść zna­
czne korzyści, ale... * fatalizm!...»

SPRAWY KRAJOWE
i kronika prowincjonalna.

„Czerwonaja Ruś“ donosi, że na porządku 
dziennym narad spodziewanego synodu ruskiego 
staną następujące sprawy: 1) wybór biskupów 
wyłącznie z pom ę Izy duchowieństwa zakonnego, 
t. j. bazylianów; 2) skrócenie liturgii na wzór ła­
cińskiej, 3) zrównanie kalendarzy, 4) oddanie pra­
wa patronatu w ręce rządu i 5) warunkowy ce 
libat, t. j. że kto ukończy fakultot teologiczny i 
zechce się żenić, będzie musiał prosić o to ze­
zwolenie na to władzy.

Źródła tej wiadomości „Czerw. Rtiś" nie po 
daje — i naturalnie, gdyż to wymysł redaktorów 
albo tak kazał p. Markowowi w Kijowie pisać 
Naumowicz, — w jakim celu, to wynika jasno z 
dołączonego komentarza :

„Już samo postawienie tych kwestyj na po­
rządku dziennym synodu wywołuje oburzenie, a 
nawet rozpacz. Bo przecież rzecz oczywista, że 
skierowane są one wprost na zniszczenie naszej 
cerkwi. Przytem nie ma wątpliwości, że sprawy 
te przejdą na synodzie, w najlepszym razie z nie­
wielkiemu zmianami. Delegaci duchowieństwa i in­
teligencji świeckiej będą mieli — jak się dowia- 
dujemj — tylko głos doradczj, a uchwalać będą 
sami biskupi i delegaci kapituł. Tutaj odegra też 
swoją rolę presja i „Wmk von Oben“.

Jak widzimj judzenie przeciw Rzjmowi i 
Wiedniowi — oto dla czego bąka tego „Czerwon. 
Ruś“ w obieg puszcza. Krzyk ten „rozpaczy" po­
chwycą w lot pisma rosyjskie, bo już zapewnie 
nań czekają.

Nie pojmujemy, jak może ktokolwiek roz­
sądny brać na serjo ten koncept schizmatycko- 
rosyjski. Rzecz przecie jasna, że o przyjęciu pun­
ktu 5-go nigdy mowy być nie może, a Rzym ni­
gdy nie wnosi rzeczy niemożliwych. Punkt 3 ci 
wymaga do przeprowadzenia ogromnych kosztów 
dla przedrukowania ks:ąg cerkiewnych; zresztą 
gdy Rumunia prawosławi a przyjmie kalendarz 
gregoryański, będzie mogła być mowa o tej spra­
wie u nas. Punktu 2-go nikt z Rusinów me wy­
maga — ani też punktu 1-go. Pisząc coś, należy 
się przecież zastanowić bodaj chwilę.

(Gaz. Nar.)

KRONIKA.
Zjazd konserwatorów austryackich który jak 

wiadomo tego roku odbędzie się w Krakowie, zapo­
wiedziany został na 17 i 18 września.

Nad rozszerzeniem ul cy Grodzkiej obok kościoła 
św. Idziego, będzie obradowała osobna komisya z 3-ch 
członków sekcyi ekonomicznej złożona.

Z teatru. Wystawiona po raz drugi „Trawiata" 
nie zwabiła do teatru zbyt licznej publiczności. Wy­
konawcy nie zdawali się jednak być tern zrażeni, g tyż 
przedstawienie wypadło pod każdym względem po-
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myślnie i chlubnie zaświadczyło o staranności kierow­
nika artystycznego.

Partyę Gerg’ea objął po niefortunnym występie 
swego poprzednika p. Horbowskiego p. Łomiński i wy­
wiązał się z niej jeśli może nie zupełnie zadowalająco 
to w każdym razie prawie bez zarzutu. W traktowa­
niu poszczególnych ustępów znać było staranie i do­
kładność

O śpiewie i grze p. Skalskiej i p. Jerzyny pisa­
liśmy po pierwszem przedstawieniu. Obecnie nadmie­
nić wypada, że wczorajsza interpretacya obu partyj 
wypadła jeszcze równiej i lepiej i złożyło się na ca­
łość zupełnie dobrą.

Z teatru. Przedstawienia teatru krakowskiego 
rozpoczynają się w Sobotę 1-go września sztuką ory­
ginalną a cieszącą się powodzeniem w przeszłym roku 
p. t. „Kazimierz Wielki i Esterka“ przez St. Kozłow­
skiego. Na drugie przedstawienie w Niedzielę 2-go 
września danem będzie po raz 106-ty „Kościuszko pod 
Racławicami". Następnie pójdą kolejno „Myszka" 
Paillerona, „Dziwak" Mańkowskiego, „Safanduły" 
Sardou, a najbliższa nowość daną będzie 15 września. 
Będzie to najnowszy utwór Wincentego Rapackiego 
p. t. „Odbijanego", którego głównym bohaterem jest 
Starosta Kaniowski.

Repertuar t atralny. Dziś w sobotę „Łucya" ope­
ra w 4 aktach Donizzettiego. Gościnny występ pani 
Skalskiej. Jutro w niedzielę „Hulaj dusza" wielkie 
widowisko sceniczne w 8 obrazach Walewskiego. W po­
niedziałek przedstawienia nie będzie. We wtorek „Tru­
badur" opera w 4 aktach Verdiego. Gościnny występ p. 
Skalskiej. We środę po raz ostatni „Hulaj dusza" wi­
dowisko sceniczne w 8 obrazach A. Walewskiego.

Eksplozya. Na placu św. Ducha w gmachu po­
szpitalnym znajduje się jak wiadomo skład spirytusu. 
Spirytus tam złożony pozostaje pod nadzorem miejsk. 
urzędu akcyzowego. Otóż wczoraj o godzinie 4-tej po 
południu wywożono ze wspomnionego składu beczki, 
podczas tego bawiący się na placu chłopacy weszli do 
składu i jeden z nich z figlów czy też skutkiem nieo­
strożności rzucił na beczkę gorejącą zapałkę. — Beczka 
była widoczn e na wskroś przesiąknięta spirytusem, 
gdyż zapaliła się natychmiast i w kilka minut ogień 
dostał się do jej wnętrza, skutkiem czego nastąpiła 
gwałtowna i tak silna eksplozya, że dno beczki wysa­
dzone wyleciało na plac i uderzyło w okno stojącego 
vis-a vis domu; przytem drzazga uderzyła w bok ma­
łego chłopca, który upad! bez przytomności m zie­
mię. Huk eksplozyi był tak silny, że usłyszano go 
w dyrekcyi Policyi. W gmachu św. Ducha wypadło 
30 szyb.

Śledztwo w tej sprawie zarządzono. Uszkodzo­
nego chłopca opatrzył na miejscu dr. M. Śliwiński,

Tomasz hr. Zamoyski ordynat, od dłuższego już 
czasu jest chory.

Z Zakopanego. Czytając liczne korespondencje z 
Zakopanego nie znalazłem wzmianki o zakładzie ką­
pielowym Sieczki, który jest prawdziwą dogodnością 
dla przebywających tutaj. Kąpiele są urządzone przy 
ulicy Kościeliskiej na „Cichej wodzie" i składają się z 
dwóch obszernych basenów oddzielnie dla mężczyzn i 
kobiet, oraz z tuszów urządzonych najnowszym syste­
mem. Sezon kąpielowy trwa do 15 września. Ceny ką­
pielowe są przystępne, a mianowicie 20 cut. od osoby 
dorosłej, a 10 cnt. od dziecka. Kupujący więcej bile­
tów w Dworcu tatrzańskim lub w kancellarji klima­
tycznej otrzymują rabat odpowiedni.

Przyjeżdżający Z Królestwa i Rossji przez Szcza- 
kowę skarżą się na żądanie pokazywania paszportów. 
Onegdaj uczeń uniwersytetu dorpackiego o mało nie 
został zatrzymany, ponieważ nie miał na paszporcie 
wizy austryackiej. Jeżeli wyszło rozporządzenie, naśla­
dujące zwyczaje rossyjskie, to należałoby może je 
publicznie ogłosić, — dotychczas bowiem nikt prawie 
jadący z Królestwa nie udawał się po wizę austryjacką 
na paszporcie.

Pamiątkowy dom. Z Sobot (Zoppot) donoszą do 
„Kur. Pozu." We wsi Karlikowie, graniczącej z Sobo­
tami, stoi dwór stary, obszerny, jednopiętrowy. Doku- 
menta, będące w posiadaniu obecnego dzierżawcy Kar­
likowa , wykazują , iż dwór ten był letnią rezydencją 
króla Jana Kazimierza (nie Jana 111, jak mylnie utrzy­
mują), który tutaj co lata kilka tygodni nad morzem 
przepędzał. Zimieszkany jest obecnie dwór ten przez 
dzierżawcę, który chętnie pozwala go zwiedzać gościom 
kąpielowym.

W celach rolniczych. W drodze z Paryża do Pe­
tersburga zatrzymał się wczoraj w Warszawie przez 
kilka godzin, br. de Montier, reprezentant konsorcjum 
francuskiego, który się nosi z projektem zakupienia 
dużych obszarów ziemi na południowo-wschodnich kre­
sach tutejszego kraju.

Pan M. udaje się do Petersburga w celu uzyska­
nia koncesji na prawo własności.

Niska u nas cena ziemi zachęciła kapitalistów 
francuskich do tego interesu.

Konsorcjum, jeżeli uzyska koncesję, ma zamiar 
obok wzorowych gospodarstw, prowadzić na olbrzymią 
skalę hodowlę bydła.

Po Całym święcie. Jeden z mieszkańców War­
szawy p. Edward Lisowski, b. urzędnik komisji spraw 
wewnętrznych, śmiało może powiedzieć, że ma dzieci 
rozproszone po wszystkich częściach świata.

I tak: najstarszy syn Karol, jako kapłan katoli­
cki, od lat kilkunastu przebywa w Ameryce, w stanie 
Illinois ; drugi, Edward Lisowski, jest wspólnikiem 
kantoru komisowego w Algierze; trzeci, Zenon, pełni 
obowiązki sekretarza konsulatu rossyjskiego w Japonji; 
obecnie zaś córka, panna Michalina Lisowska, zaślubiła 
kupca i przemysłowca francuskiego p. Henryka Re- 
baut, zamieszkałego stale w Melbournie, w Australji.

Nadto syn i jeszcze dwie córki znaj lują się w 
kraju.

Zmartwienie arcyksiężniczki. Córeczka austry- 
ackiego następcy tronu miała w ostatnich czasach nie­
mało roboty z „nauką". Na spodziewany przyjazd 
babki, królowej belgijskiej, Henryety, nauczyła się ar- 
cyksiężniczka wierszyków węgierskich, zaś na urodziny 
cesarza Franciszka Józefa, otrzymała maleńka kostyum 
chłopek z Ischl’u, w którym miała zadeklamować dłu 
gie wiersze w ich narzeczu. W ostatniej chwili jednak 
nadszedł rozkaz cesarzowej, zabraniający przywozić 
dziecko do Jschl, i z powodu upału nie narażać go na 
niewygody podróży. Arcyksiężniczka jest niepocieszona, 

iż napróżno uczyła się takiej długiej poezyi, a gdy ją 
pocieszano, że zadeklamuje ją na urodziny cesarzowej 
odparła: „Co mi z tego, do tej pory zapomnę i będę 
musiała uczyć się na nowo".

Dobry argument.
— Pożycz mi jakiej książki z pięknej twej bi­

blioteki.
— Żałuję mocno, ale nigdy książek nie pożyczam, 

bo ich się napowrót nie dostaje. Spojrzyj ;’ ot cała ta 
moja biblioteka, to same pożyczone przezemnie książki.

Z praktyki lekarskiej.
— Ale zlitujcie się moja kobiecino, dla czego 

teraz dopiero posyłacie po doktora , kiedy wasz mąż 
leży w tak strasznej gorączce ?

— Bo proszę szanownego pana doktora, tak dłu­
go, jak mój mąż jeszcze był przytomny i przy rozumie, 
to o doktorze i słyszeć nie ehciał.

Łamigłówka.
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Pierwsza dla archeologa jest wielką ponętą 
Drugie codzieri używasz nie wyjmując święto 
Trzecia ptak, czwarte miara a piąte narzędzie, 
Które głównie jest na wsi, lecz się znajdzie wszędzie 
Przełóż głoski porządnie pociągnij od góry 
Z lewa w prawo przekątnią przeciwnie raz wtóry, 
A wyczytasz nazwisko tego, co plon żyzny 
Zbierał ze krwi najedźców drogiej mu ojczyzny.

Kto pierwszy z prenumeratorów rozwiąźe tę ła­
migłówkę otrzyma powieści poetyczne i drobne wiersze 
J. U. Niemcewicza.

Znaczenie przeszłej szarady z Nru 190 Kopal­
nie. Z Krakowa nudeslał pierwszy rozwiązanie p. An­
toni Kotowski, z prowincyi p. Bossowski z Bistoszo- 
wej i tym też posłaliśmy przyrzeczoną nagrodę. Prócz 
tego rozwiązali dobrze szaradę p. Lipiński i panna S. 
Malaka.

Teatr, Literatura i Sztuka.

Gospodarstwo, Przemysł i Handel.
Objęcie przez Państwo ruchu na węgiersko-gali­

cyjskiej i węgierskiej kolei zachodniej. Jak już nam 
wiadomo z doniesienia telegraficznego, c. k. Minister­
stwo handlu zawiadomiło zarządy powyższych kolei, iż 
rząd postanowił wziąć we własną administrację poło­
żone na tery tory urn austryackiem przestrzenie obu tych 
Towarzystw krajowych. (Linia kolei węgiersko galicyj­
skiej ciągnie się od Przemyśla do granicy kolejowej, 
zaś linia druga z Gracu do St. Gothard na styryjsko- 
węgierskiej granicy i ma długości 68’4 kilometrów). 
W odnośnych reskryptach, doręczonych dnia 19 b. m. 
obu zarządom , powołano się na znaną ustawę z roku 
1877 oraz powiedziano, iż motywami do tego kroku są 
względy ekonomiczne i kolejowo-polityczne, Równocze 
śnie zostały zaproszone odnośne zarządy do wydelego­
wania pełnomocników celem naradzenia się w jaki 
sposób ma być dokonanem projektowane zarządzenie 
niemniej celem uregulowania wewnętrznych po większej 
części kwestyj, jakie nasuwają się z rozdzielenia linij 
austryackich od węgierskich. Termin dla tych rokowań 
będzie dopiero później oznaczonym. Wcgiersko galicyj- 
ska kolej otrzymała taki sam reskrypt także od wę­
gierskiego ministra komunikacyi.

Co się tyczy prowadzenia ruchu na wegiersko- 
galicyjskiej kolei, to przestrzeń położona w Galicyi 
będzie poruczoną generalnej Dyrekcyi kolei węgierskich. 
O ile się zdaje, część Przemyśl - Zagórz , obejmująca 
147 kim. zostanie przekazaną do administrowania Dy 
rekcyi we Lwowie, zaś część od Zagórza aż do grani­
cy krajowej Dyrekcyi w Krakowie. Objęcie ruchu — 
gdyż o to chodzi na razie, nie zaś o wykupno i zu­
pełne upaństwowienie — nastąpi prawdopodobnie już 
1 stycznia 1889. Obecnie toczą się pomiędzy przedsta­
wicielami austryackiego Ministerstwa i węgierskiego 
Ministerstwa komunikacyi konferencje co do rozdziału 
obu kolei, mianowicie idzie o pirozumienie w kwestyi 
taborów, personalu, funduszu pensyjuego itd. Skoro o- 
siągniętem zostanie zupełne w tym kierunkuj porozu­
mienie, zwoła rząd konferencję reprezentantów intere­
sowanych kolei, co nastąpi, jak się zdaje, już w pierw­
szych dniach września. Skutkiem objęcia węgiersko-ga- 
licyjskiej i węgiersko - zachodniej kolei, sieć państwo­
wych kolei powiększy się o 215’4 kim. i będzie obej­
mować ogółem około 5800 kim.

Ochorowicz i Orzeszkowa. Czytelnicy nasi przy­
pominają sobie sprawę leczeń hypnotycznych p. Ocho- 
rowicza w Warszawie. Przerwano je na mocy jedno- 
Zgodnego oświadczenia lekarzy, że p. Ochorowicz nie 
posiada dokładnych wiad nności nietylko z medycyny 
ale anatomji, fizyki i td. Wskutek obrony p. O. po­
lemika przybrała ogromne rozmiary. Decydującem w 
niej było wydanie broszury, w której ludzie nauki wy­
stąpili stanowczo przeciw hypnotyzerowi, wykazując 
całą głębię jego nieświadomości. Mimo to kronikarze 
tygoduiowi, jak Bolesław Prus, oraz inne równe po­
wagi naukowe, kruszą kopje za panem Ochorowiczem, 
Do ich rzędu przybyła obecnie p. Orzeszkowa, która 
we wczorajszym „Kurjerze Warszawskim" oświadcza 
swą wdzięczność p. Ochorowiczowi i wyraża dla niego 
swój szacunek i sytnpatją. Komizm już dalej Zajść 
nie mógł: powieściopisarka zabiera głos w sprawach 
nauki przeciw specjalistom. Ta interwencja ośmiesza 
jeszcze więcej pana O. Jest ona tern zabawniejszą, że 
p. Orzeszkowa jest zwolenniczką skrajnego postępu, 
który ciągle na sztandarze swym wypisuje, że czego 
nie widzi, w to nie wierzy. Oto do czego doszli nasi 
pozytywiści.

Dom. boży, to jest praktyczne wskazówki budo­
wania, naprawiania i utrzymywania kościołów, na wzór 
dzieła ks Montault’a, z różnych autorów zebrał ks. 
A. Brykczyński, członek komisyi archeologicznej Aka- 
damii Umiejętności w Krakowie, z tablicami rysowane- 
mi przez Wojciecha Gersona. Warszawa 1888 r. — 
Książka pod powyższym tytułem stanowi ważny pod­
ręcznik dla zarządzających kościołami, którzy bez tej 
pomocy tak często przy budowaniu, urządzaniu i odna­
wianiu kościołów byli w trudnem położeniu. Kapłani w 
dużych miastach przy dobrej woli mogli z łatwością 
znaleść pomoc kompetentną, tak pod względem artysty­
cznym, jak liturgicznym, lecz na prowincyi, szczegól­
niej młodzi, niedoświadczeui a gorliwi duchowni nie 
wiedzieli częstokroć, jak sobie radzić. Cała książka ks. 
Brykczyńskiego, ułożona z planem poważne obmyśla­
nym, zawiera cenne i praktyczne uwagi w sprawie bu­
dowy i konserwacyi kościołów. Autor zna dobrze smu­
tny stan dzisiejszy wielu kościołów naszych, zn i i poj­
muje dobrze, ile krzywdy gorliwość proboszczów wy­
rządza nieraz wspaniałym dziełom sztuki średniowie­
cznej, jeżeli tej gorliwości nie odpowiada równa znajo­
mość przedmiotu. Aut r nie krępuje się żadnemi wzglę­
dami i wypowiada całą prawdę, a posiłkując się dzie­
łami specyalistów, umie rady i wskazówki właściwie 
wybierać, nie zapomina nigdy o potrzebach i właści­
wościach miojscoWych, a przykłady wskazuje na budo­
wlach kościelnych w kraju, które łatwo mogą być wi 
dziane i poznane. Słusznie więc, jak widzimy, to dzie­
ło na czele rekomenduje trzech biskupów; mianowicie 
arcybiskup warszawski, biskupi sandomierski i kielecki 
gorąco je polecają podwładnemu sobie duchowieństwu. 
Wspomnimy tu tylko drobne usterki, jak np. mylne 
nazwanie porządków stylu klassycznego stylami, za 
nadto powierzchowne scharakteryzowanie stylu wiślano- 
baltyckiego itp., jak również niektóre rady mniej prak­
tyczne ze stanowiska czysto specyalnego, technicznego, 
jak np rady autora używania do naprawiania gzern- 
sow ! tynków ścian wapna hydraulicznego, gdy spe­
cjaliści wapno odleżałe, nie bardzo tłuste, umiejętnie 
lasowane, stanowczo za najlepsze uważają; ks. Mon- 
tault występuje też przeciw urządzaniu daszku nad 
amboną, który nazywa baldachimem, gdy tymczasem 
duszek ten bardzo często, a bodaj czy nie zawsze ze 
względów akustycznych jest koniecznym. Zalecenie 
autora wznoszenia frontów świątyń z cegły bez tynku 
uważać należy za bardzo praktyczne. Na zakończe­
nie dodamy, że autor oprócz rad artystycznych i tech­
nicznych obszernie traktuje część liturgiczną i z rze­
telną w tym względzie przychodzi pomocą szczególniej 
młodym kapłanom którym właśnie pracę swą poświę­
cił. Co do rycin, powinny one być nieco staranniej 
drukowane, a szkoda też, że nie mają cech charakte­
rystycznych, wymaganych przy oddawaniu typów ety­
lowych, autora jednak o to winić nie podobna.

Ostatnie ’ ",
„Indópendance Routnaine" zapewnia, że wy­

mysłem jest pogłoska puszczona przez „Gaulois" 
i inne dzienniki paryskie, jakoby nastąpiło poro 
zumienie mię Izy Rumunią, Niemcami i Austryą, 
na mocy którego nastąpiłoby przywrócenie po­
rządku w Bułgaryi, wywłaszczenie ks. Ferdynanda 
i że manewry jesienne armii rumuńskiej miałyby 
na celu wtargnięcie do Bułgaryi.

W Kronst idzie na Siedmiogrodzie wybuchła 
w magistracie demonstracya antimadziarska, jak 
donosi „Budapesti Hirlap". Członek rady gminnej 
Dick zainterpelował burmistrza Brennerberga, dla 
czego wywieszono chorągiew na szpitalu miejskim 
z powodu przybycia członków „siedmiogrodzkiego 
towarzystwa oświaty"—o którem wiadomo, że ma 
na celu szerzenie języka węgierskiego wśród in­
nych narodowości. Burmistrz odpowiedział, że cho­
rągiew wywieszono bez jego wiedzy, i że każę ją 
zrzucić a winnych pociągnie do odpowiedzialności 
zarazem zganił postępowanie naczelnika policyi, 
który na koszt publiczny zamówił doróżki dla go­
ści. „Budapesti Hirlap" oburza się na to i przy­
pomina Niemcom los Polaków w Niemczech i Ro- 
syi, Alzatczyków w N emczech—a w końcu zwra­
ca się z apostrofą do Tiszy: „spuść rękę na 
agitatorów, niech przynajmniej mają powód do 
skarg przed światem na węgierską tyranię".

I zaiste ta czułość niemiecka, która widzi s ię 
udręczoną wywieszeniem zielonej chorągwi ma­
dziarskiej nie może wzbudzić innego uczucia, prócz 
uśmiechu politowania nad narodem, co chyłkiem 
wkrada się w cudzą ziemię a potem chciałby w 
niej gospodarzyć jak na swoich śmieciach.

Ogólny żal jaki obudziła śmierć węgierskiego 
patryoty Treforta znajduje wytlómaczenie w jego 
charakterze jako człowieka. „Pester Lloyd" cy­
tuje własne słowa zmarłego: „szkoły i koleje że­
lazne to lokomotywy naszego postępu"; i w isto­
cie dla dwóch tych czynników najwięcej zdziałał 
Trefort.

O dobroci serca jaką się zmarły odznaczał, 
a która graniczyła nieraz ze słabością opowiadają 
sobie, że gdy podawał projekt ustawy o szkołach 
średnich w którym było zastrzeżenie, że od nauki 
języka greckiego nawet minister nie może uwol 
nić, odezwał się Trefort do współpracownika swe­
go Szasza: „Zrobiłem to zistrzeżenie przeciw sa­
memu sobie". Wybór następcy po Treforcie bę­
dzie bardzo trudnym. Ostatnie zajścia o semina­
rium przypomniały prawa jakie ma kościół w Wę­
grzech a z prawami temi następca powinien się bar­
dzo oględnie liczyć.

Król Chrystjan duński i brat jego Hanns od­
wiedzili wczoraj księcia Aleksandra heskiego w 
Ingenheim i mieli wrócić wieczorem do Wies- 
badanu.

Dzienniki paryskie zajmują się teraz kwestyą, 
co dalej pocznie Boulanger w swojej karyerze. 
Otóż prócz innych kombinacyj stawiają także 
i następującą ; W bieżącym roku postawi ge­
nerał kandydaturę swoją tylko w Paryżu, lecz 
na rok przyszły postawi ją we wszystkich depar­
tamentach, aby jak twierdzi „Figaro" przeprowa­
dzić rewizyę. Według informacyi tegoż dziennika 
środki, jakiemi rozporządzał generał Boulanger, 
pochodziły z „łaskawych darów" bogatszych wy­
borców. Obecnie według jednych wersyj udaje się 
generał do Szwecyi dla wypoczęcia po kampanii 
wyborczej — według innych jednak ma się udać 
do posiadłości hrabiego Dillon, w Morbihan. Ge­
nerał uzyskał nowego przyjaciela w osobie Emila 
Olivier.

Słychać, że Crispi uda się z Friedrichsruhe 
do Londynu celem odbycia narad z lordem Sa- 
lisburym. W sferach dyplomatycznych wyraź iją 
powątpiewanie, czy ks. Bismark zechce doradzać 
Crispiemu tę podróż.

W Serbii objawił się w ostatnich czasach 
ruch między opozycyą mający na celu skonsolido­
wanie jej.

Od jakiegoś czasu centralny komitet liberal­
nych pracuje nad doprowadzeniem do porozumie­
nia między radykałami a liberalnymi. Rozstrzygnąć 
maRisticz, bawiący obecnie za granicą—po swoim 
powrocie do Belgradu. Czy jednak po tylu do­
świadczeniach jakie zrobił ze swemi towarzyszami 
uda mu się tym razem próba — wątpliwem się 
być wydaje.

„Pagblatt" donosi o mającym nastąpić po­
wrocie na posadę dowódzcy korpusu generała v. 
Stiehle dawnego szefa generalnego sztnbu ks. Fryde­
ryka Karola szefa korpusu inżynierji i pionierów i ge­
neralnego inspektora fortyfikacją. Obecnie jenerał 
jest członkiem komissyi obrony kraju; wybrany był 
na superarb tra w wielkich manewrach jesiennych 
ale z góry już zamyśla się wycofać. Pośpiech ten 
ma zapewne jakieś szczególniejsze przyczyny.

Biuro „Reutera" donosi pod d. 22 sierpnia 
z Simli: Ishak Khan, generał-gubernator Afgani­
stanu i Turkestanu nie przyjął zaproszenia emira 
do Kabulu i coraz więcej staje się wymagającym. 
Część wojska zwróciła się przeciw Ishakowi na 
korzyść em ra. Załoga Maimeny zrz icila guber­
natora, osadzonego przez Ishaka. Wskutek doma­
gania się ze strony załogi nowego naczelnika 
wysłał namienstnik Heratu brata tamtejszego na­
czelnika na następcę usuniętego. Nie było żadnej 
walki. Zdaje się, że powaga emira utrzyma sę 
w całości.

Własne Telegramy Kurjera.
Berlin 24 sierpnia. Zapowiadają dymisyę 

70 pułkowników i podpułkowników. Ministrem 
po Bronsarcie ma zostać jenerał Hahnke. r

Paryż 24 sierpnia. Odpowiedź Gobleta na 
notę Crispiego zaznacza, iż Włochy a nie Fran- 
cya wywołały zatarg. Po nocie tureckiej dal­
sza dyskusya jest zamkniętą.

Hamburg 24 sierpnia. Wielki pożar obró­
cił do 1000 domów w perzynę i pozostawił 
bez dachu 10000 ludzi.

Belgrad 24 sierpnia. Dochodzą tu wiado­
mości, że rozbójnicy. chcieli w Zofii napaść na 
konsulat austryacki.

Budapeszt 24 sierpnia. Hr. Juliusz Andrassy 
zachorował dość ciężko na zamku Dobryńskim.

Paryż 24 sierpnia. Piędziesięcioletmą roczni­
cę urodź n hr. Paryż 1 obchodzili rojaliści bankie­
tem w hotelu Continental.

Friedrichsruhe 24 sierpnia. Bismark odpro­
wadził Crispiego na dworzec kolei. Po pizenoco- 
waniu w Lipsku udaje się dziś Crispi do Karls­
badu.

Sofia 24 sierpnia. Wbrew twierdzeniom ja­
koby Stambułów chciał zadowolić życzenia Rosyi, 
oświadczył tenże głośno iż zmiana rządu w But- 
garyi jest zbyteczną, i że mię Izy nim a księciem 
Ferdynandem nie zichodzą żadne różnice w zapa­
trywaniach.

Sofia 24 sierpnia. Ze schwyconych rozbójni­
ków ścięto dziś 25, resztę skazano na długoletnie 
więzienie.

Paryż 24 sierpnia. Z polecenia ministra ma­
rynarki Krantza odbędzie się próba mobilizacyi 
8 pancerników w Tulonie.

Drezno 24 sierpnia. Cesarz Wilhelm ma przy­
być z wizytą do dworu saskiego znajdującego się 
obecnie w Pillnitz. Przyjazd i odjazd nastąpi w 
poniedziałek.

Paryż 24 sierpnia. Laborder i Clemenceau 
stawiają wniosek powszechnego głosowania przy 
wyborach do semtu. Dyskusya nad n m otworzy 
się zaraz po feryach Izby, a rząd poprze go ze 
swej strony.

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny :
Ka.ztm.ie.T'z ęE$<jcrt<>sze,wic.z

^
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Należytość biurowa: wpis jednorazowy 50 ct.
40.

41.
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Dobra sposobność!
HOTEL CENTRALNY w Krakowie pl. Matejki
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Z powodu przeprowadzenia się jest

23“ do sprzedania 
kompletne urządzenie sa­
lonu z Landszaftami sła­
wnego pendzla Riegera.

Ul. Garbarska Nr. 12 I piętro

Serya IV. po 2 zlr.
i chustek angielskich batystowych, z 

najmodniej, brzegami kolorowemi.
I chustek webowych, białych, cienkich. 
• chustek web. z piękn. brzeg, kolor, 
i ręczników adamaszkowych, białych* 

koszula dzienna damska, najświeższ. 
fasonu i bogato ubierana haftem, 
kaftanik damski ranny, eleg. ub. naft, 
koszul, damska nocna, ub. ręcz. haft, 
p. majtek damsk., z szot. haft, falban. 
koszula dam- web. dzień, ub. koronką, 
par męskich skarpetek, ciepłych, 
chustek białych, webowych z dużemi 
haftowam mi znakami.

Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje 2 złr.

Serya VI. po 3 zlr, 
koszula damska, dzienna, z cienkiej 
weby, ubierana ręcznym haftem, 
koszula dzienna, cienka, webowa n»j. 
modn. fason, b. strojnie ub. kaflem, 
kaftanik raimy damski, bardzo stroj­
nie ubierany iniftęm i wsiawkami. 
nrawdz. baiystow. chustek białych, 
par pończoch białych, cienkich, 
prawdz. adamaszkowych ręczników 
koszula męska z praw, irlaudz. weby, 
chu.tek webowych, cienkich, z nio- 
dnemi brzegami kolorowemi. 
parasol elegancki.

Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje tylko 3 złr.

Serya I. po zlr. 1. 
koszula damska, ubierana haftem, 
kaftanik ranny, z pięknemi haftami, 
spódnica z haftowaną falbaną. 
para majtek z haftowaną falbaną. 
koszula męska dzienna, 
para kalesonów męskich, 
ręczniki płócienne, 
chustek batystowych.

6 serwet deserowych
1 obrus.
1 fartuszek haftowany, kolorowy.
3 pary mankietów męskich.

Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje 1 złr.

Poleca się Szanownej P. T. Publiczności nowo urzą­
dzony na sposób zagraniczny z wielką elegancyą i 
wszelkimi dogodnościami, w bliskości Dworca kolej.

Zwracając łaskawą uwagę na powyższo ogłoszenie, nadmieniamy zarazem 
żh posiadamy na składzie wielki wybór bielizny damskiej,męskiej 
i dziecinnej W najlepszych gatunkach i najświeższych fasonach oraz skład 
płócien krajowych i zagranicznych <»d najtańszych do najlepszych 
w daitizo wielkim wyborze. Największy skład pończoch damskich, 

^męskich i dziecinnych, oraz wyrobów trykotowych.
Wyłąciny skład prawdziwej normalnej bielizny trykotowej Prof. Dra. Gustawa Jaeger

Przesyłki na prowincyę uskuteczniamy za zaliczką pocztową odwrotną pocztą.

od partyi mieszkania.
Wolne mieszkania ogłasza na własny koszt kartami 
na bramie realności, plakatami po rogach ulic, w ga­

zetach krajowych i zagranicznych.

Serya II. po 1 zlr. 25 c.
6 chustek z kolorowemi brzegami — 

webowych.
6 chustek płóciennych, biały eh.
6 serwetek deserowych adiuuaszkowycb.
1 obrus.
6 krawatek jedwabnych.
1 kaftanik trykotowy ciepły.
1 para kalesonów ciepłych.
1 para kalesonów z dymki angielskiej. 
'/t tuzina skarpetek białych, ręcznej 

roboty.
obrus z frendzlą i kolorowemi szla­

kami.
tuzin serwetek z frendzlą i koloro­
wemi szlakami.
parasol od deszczu.

Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje 1 złr. 25 ct.

W ośmioklasowym Zakładzie nau- 
kowo-wychowawczym żeńskim 

M. Serwatowskiej 
w Krakowie przy ulicy Wiślnej L. 8 

rozpocznie się 
kuru nauk z <ln. 6 września.

Zakład posiada na podstawie rozporządze­
nia Wys. ck. Ministerstwa Wyznań i Oświaty 
z dnia 15 czerwca 1881 L. 7693 prawo wy­
dawania świadectw, •> ających ważność w pań­
stwie austryackiem. 201 3-—3

Zakład przyjmuje panienki na mieszkanie 
oraz uczennice dochodzące.

CBST UMIARKOWANE.
Przy hotelu znajduje się stneya Tramwajów i Fiakrów.

Restauracya w miejscu pod zarządem p. Karola Zakrzewskiego-

Serya III. po 1 zlr. 75 c. 
koszula damska szerlingowa z haftem, 
kaftanik damski, biały, ubierany 
haftem.
para majtek z szeroką, haftowaną 
falbaną.
spódnica ciepła trykotowa 
spódnica biała z zakładkami, 
par mankietów damskich, 
chustek batystowych francuzkich 
najmodniej, brzegami kolorowemi. 
ręczników płóciennych 
prześcieradło bez szwu na najwięk­
sze łóżko.

Każdy wymieniony artykuł tej seryi 
kosztuje 1 złr. 75 ct. KAROL CZAPLICKI • 

JUBILER Z
w Krakowie pl. Maryacki 1.1- •

Poleca Szanownej P. T. Publ cz-iości S 
wielki wybór towarów złotych i srebr- • 
nych przeważnie własnych wyrobów. £ 

Obstalunki i reparacye uskute- £ 
cznin bardzo prędko po cenach przy- S 
stępnych. J

Złoto, srebro i drogie kamienie £ 
zakupuje. •

Utrzymuję także na składzie • 
srebro chińskie stołowe Christofla i £ 
inne przedmioty. •

Obsta'unki zamiejscowe uskute- • 
cznia odwrotną pocztą. 159 9 13 Z

wraz z realnością
w korzystnem miejscu

jest zaraz do sprzedania. Bliższą 
wiadomość udzieli Ormezowski w 

Haliczu.

1
1
6
6

42.
43.
41
45.
46.
47.
4.8.
49.

HANDBK 
HEiowórc kmmyik, i’UihUsiw i wiif 

pod fi •■nią

Józef Szklarczyk dawniej A. Mecnarowski 
istniejąc? od lat kilkunastu, znany Sz. Paniom Gospodyniom z swej jakości 
i dobroci marynat i konserw, poleca jak w latach ubiegłych tak i tego ro­
cznie specyalne ogórki kiszone swojej osobistej zaprawy i korniszony 
tak c ęściowo jak też i hurtownie. Równocześnie polecam szynki wędzono 
gotowane codziennie świeże.. P, lecając się łaskawym względom 
2io 1—6 .1. Szklarczyk.

Tanie i dobre
Wina Szampańskie

176 6—7 tudzież

Cognac mousseure
na składde

H. Rżący i Clnuurskicgo
w Krakowie.

BIURO
Stowarzyszenia Nauczycielek

W KRAKOWIE
plac Franciszkański 1. 1 

pod kierunkiem

A. DEMBOWSKIEJ 
poleca Szan. Rodzicom i opiekunom 

nauczycielki
Polki, Francuski i Angielki oraz

bony i wychowawczynie
173 tychże narodowości. 8 — 10

pokoje przedpokój kuchnia na Iszem 
piętrze II i parterze,
pokoje przedpokój kuchnia na Iszem 
piętrze Ilgieui od 1-go paź Iziernika 
lub zaraz przy ul. Nad Rudawą 

1. 11 dom p. Galasiewicza.
pokoje kawalerskie z meblami na par­
terze zaraz przy ul. Gołębiej Nr. 4. 
pokoje, pr/edpokój, kuchnia oraz 
pokoje, kuchnia na III. piętrze od 
i lipca przy ul. Starowiślnej Nr. 14. 
pokoje kawalerskie na parterze z 

werandą każdego czasu przy ul. Gan­
carskiej Nr. 7.
pokoje, kuchnia na II. piętrze — 
pokoje, kuchnia na parterze każdego 
czasu
pokoje, nyża i kuchnia na I. piętrze 
pokoje, kuchnia na II. piętrze 
pokoje, nyżi, kuchnia na parterze 
od 1 października

przy ul. Dietla Nr. 77. 
Wiadomość ul. Florynńska Nr. 14.

4 pokoje, przedpokój, kuchnia na I i 
II. piętrze.

3 pokoje, przedpokój, kuchnia na par­
terze zaraz

przy ul. Starowiślnej Nr. 19.
Dworek piętrowy o 7 pokojach su­

chych, widnych z ogrodem dwumor- 
gowym od 1 października 
w Bronowicach wielkich.

Wiadomość u Wł. Wlad. Fischera li­
nia A-B.

pokoje, kuchnia na I piętrze w ofi­
cynie każdego czasu
pokoje i kuchnia na I piętrze w o- 
ficynie od 1-go Września

przy ul. Starowiślnej Nr, 16. 
pokoji i kuchnia na I piętrze zaraz 
przy ul. Grodzkiej Nr. 36. 
pokoje, przedpokój, kuchnia na I 
piętrze z meblami, fortepianem na 
3 miesiące od 15 sierpnia lub 1-go 
września przy ul. Batorego Nr. 24.

Wiadomość bliższa w biurze, 
pokoje z balkonem, przed., kuchnia 
na I. piętrze

Pokoj z przedpokojem, kuchnią na par­
terze od 1 września przy ulicy nad 
Rudawą pierwszy don Wgo Jurasza 
za mostem Wolskim.

2 pokoje z przedpokojem na II piętrze 
zaraz od 1-go Października 
przy ul. Karmelickiej Nr. 29.

2, 3, 4 pokoje i kuchnia na I. piętrze 
II lub parterze oraz sklep każd go 
czasu przy ul. Jasmj Nr. 2. 
pokoje i kuchnia na I piętrze 
pokoi i kuchnia na II piętrze zaraz 
pokoi, przedpokój, kuchnia na I pię­
trze zaraz przy ul. Szpitalnej Nr. 19.

31. Przywilej Przemysława dla Stobnicy. 1327. Pergamin.
32. ’ ’' ‘ ‘ "
33.

Nery a V. po 2 zlr. 75.
koszu ni damska, dzienna, z prawd 
webv irlandzkiej, ubiernna hnftelii. 
koszula nocna, damska, z franeuskieg. 
kretonu, ub. haftem lab wstawkami, 
kaftanik trykotowy, wełniany biały. 

*/4 tuzina ręczników tureckich.
spódnica biała, z szeroką wstawką 
haftowaną i zakładkami.
koszula kretonown, nocna, męsku, 
franc, fason, z ukraińskim h.*fi, ni. 
serwet stołowych, dużych adai 
obrus stołowy, adamaszkowy 
sznurówka francuskiego fasonu, 
gi rui tur trykotowy, ciepły.
Każdy wymieniony artykuł tej seryi 

kosztuje 2 złr. 75 ct.

Władysława Grabowskiego
w KRAKOWIE

7, ulica Wislna

54. Grzegorz Dya.owaki, syn Michała i Anny z Kulczyckich zapisuje wieś I yakowce Piotrowi

55.

lub 1 października 
Q przy ul. Kanonnej Nr. 16. 
5J]nokoji, przedpokój, kuchnia na wys.

parterze zaraz
przy ul Kolejowej Nr. 13. 

pokoi, przedpokój, kuchnia na I pię­
trze od 1 października przy ul. Bi- 
sztowej Nr. 3.
pekoje, przedpokój, kuchnia na par­
terze od 1 październiki przy ulicy 
Krupniczej N. 12.
pokoje z przedpokojem na I. piętrze 
w oficynie od 1 października przy 
ul. Butirego N. 20.
pokoje bez kuchni z przedpokojem 
na I. piętrze zaraz

przy ul Wiślnej Nr. 9. 
pokoje, nyża, przedpokój, kuchnia 
na II. piętrze od 1 października 
przy placu Dominikańskim Nr. 3.

Salon, 3 pokoje, przedpokój, kuchnia 
na I. piętrze lub na partarze od 1 
Października

2 pokoje, przedpokój, kuchnia, na par­
terze od Igo sierpnia

przy ul. Krowoderskiej Nr. 36. 
Stajnia murowana, sklepiona cynkiem 

kryta na 4 konie z wozownią oraz 
pomieszczeniem dla ludzi, każdego 
czasu do wynajęcia 
przy ul. Lubicz „Willa® Nr. 36.

7 pokoi, nyża, przedpokój, kuchnia tj. 
cale I piętro zaraz.

przy ul. Gołębiej Nr. 18.
4 pokoje, przedpokój, kuchnia na par­

terze zaraz przy ul. Batorego Nr. 8.
3 pokoje, nyża, kuchnia z ogródkiem 

osobnym na parterze zaraz przy ul. 
Długiej Nr. 13.

Wynajem w biurze wynajmu mieszkań.
3 pokoje, nyża przedpokój, kuchnia na 

pierwszem piętrze zaraz — przy ul 
Grodzkiej Nr. 42.

4 pokoje, przedpokój, kuchnia na II. 
piętr/.e każdego czasu.

Ul. Agnieszki Nr. 1. 
Wiadomość w handlu Bruno Halma 
3 pokoje, przedpokój, kuchnia na pir 

terze zaraz — Róg Starowiślnej i 
Dietla Nr. 27.

Cale I piętro z balkonem każdego cza­
su przy ul. Wiślnej Nr 7.

2 pokoje kawalerskie na 1. p.ęrze i 
Pokój, kuchnia — każdego czasu przy

ulicy Sebastyana Nr. 16.
Wiadomość Rynek linia A-B Nr. 43.
5 pokoi przedpokój, spiżarnia, kuchnia 

na parterze
przy ul. Krowoderskiej Nr. 26-

3 pokoje, przedpokój, kuchnia na I-ym 
piętrze każ leg > czasu do 1 g > Pa­
ździoru. przy ul. Karmelickiej Nr. 41.

KSIĘGARNIA
K. BARTOSZEWICZA

w Krakowie, ul. Szewska I. 10.
posiada na składzie

liczne rękopisma, układy, listy, dokumenty, przywileje itp.
z wieków ubiegłych i sprzedaje takowe po cenach przystępnych. 

WYJĄTEK z KATALOGU:
(Ciąć dalszy).

29. Intercyza ślubna między Karolem Wielopolskim, margr. Myszkowskim, a Teodorem Wesslem,
żeniącym się z Konstancyą Wielopolską. 17o3. Podpi-y oryginalne Kar. Wielopolskiego, 
Wessla, Jana Wielopolskieg , M Wielopolskiej, M <ryi Józefy królewicowej poltkie , Hie­
ronima Wielopolskiego, M. Wielopolski j i L. Foto kiej k. k. w. k. z pieczęciami.

30. Zygmunt August potwierdza Jakubowi Kupryanowiczowi przywilej na Paszuowszczyznę, 
nada y przez Pawła Holszańskiego bi k. Wil. Dan w Kn szynie L>69. pergamin. Podpis 
oryginalny Zygmu ta Augusta.

Jan z Lelowa otrzymuje probostwo miechowskie. Pergamin. 1458.
Jakub Antoni Mikucki, podwoj. ziemi wickiej, zastrzega konwęnto i Witowskiemu własność 

łąk przy Świerczowie. Pergamin. 1741.
Zgromad enie miechowskie do Gamrata prezentuje do Chodowa Jakóba z Mieni. 1540. Pergamin 
Przywilej miechowski Leszka Czarnego 1284. Pergamin.
Władysł w IV. pozwala Kro,dwońskiemu, podsędkowi bracławskiemu, budować w Winnicy 

zakon B zyiianek 1635. Pergamin z podpisem Wł dysława IV.
Martinus haeres ne Janina nkłada się z Prokoszem de Bogoria 1350. Pergamin.
Przywilej Władysława Jagieby, dany Ja .owi a Krzyżanowcze. 1441. Pergamin.
22 listy Morzkowskiego, marsz, wieluńskiego, do Wessla w sprawach koufeleracyi barskiej 

.1769—1771.
19 listów Bierzy ńskb go z obozu pod Czernichowem, z Krakowa, Preszowa, Bielska do 

Wessla 1770.
51 lis uw Dzierż .newskiego do Wessla, m rszalka gostyńskiego z Kr.ikowa Pieszowa, Cie­

szyna, Eperie-.. 1769 —1772.
50 listów Lasockiego, rezyde ta w Konstantyuop-du do Wessla 1769—1772.
Dwa listy Dum uri za do Wessla 1771.
5 listów Dumasa, ag. franc z Wiednia 1770—71.
44 lisiy Doubliera z Paryż i, Bilska itd. do Wessla 1770—71.
8 listów Chomentowski’go do Wessla z Preszowa, Biały, J .błonkowa 1770.
Dwa lis y Miączyńskiego, marsza'ka bełzk ego, do W ssla 1771.
4 listy Viomesuila do Wessla 1771 z Cieszyna.
Jan Małachowski, biskup krakowski, do Mikołaja Henryka Firleja w sprawie wyświęcenia 

Marjanny Czetwersztyńsk ej, Zofii Gn ewo-zównej i Heleny Rzeczyckiej. Z pieczęcią i 
podpisem 1685.

Genealogia Zło nickich z r. 1634.
Rozd'i ł mnjiitkowy między Lubomirskimi, a Lowendalową po księżnie Lubomirskiej, wo­

jewodzinie krakowskiej) l-mi veto Szembekowej. Or ginął z podpisami Anton ego Lu­
bomirskiego, Franciszka Lub mirskiego, Michała Wodzickiego, Karola Tarły Mich ła z 
Konar Konarskiego, kaszt sandom., Jozefa Skrzetuskiego podcz., Jana Tarły wdy sand., 
F.anciszka Sz. Czernego kaszt, oświęcimskiego i Bernarda Doliwy Gozdzkiego, kuchmi­
strza koronnego. 1741 r.

52. Jan Gruszecki synowi sw. mu Stanisławowi puszcza Medynię 1693. Wypis urzędowy z pie­
częcią.

53. Oblata dek etu króla Stefana Batorego, prz znaj cego Popnwskini wiei Popowce. 1736. 

Popowskiemu. Wypis urzędowy z akt'latyczowskich. 1745.
Piotr Popow-ki udowadnia przywilejem królowej Bo y własność wsi Popowce. Wypis z akt 

latyczowskich z r. 1724.
Siedm listów Stanisława Augusta do Ryxa, starosty pbisec yńsk ego. 1793—1796.
Dokuinenta do głośnej sprawy Michała Wołodkowicza. Odp sy aktów, listów, ordy..ansów, 

decyzyi s dowej itd. Prócz tego listy oryginalne w lej sprawie pułkownika Ciechano­
wskiego, księcia M Sapiehy P. W. X. L. Iwanowskiego star, sand, woj mińskiego, księ­
cia Karola Radziwiłła (panie Kochanku) i J. Wołodkowicza, starosty krasowickiego.

„La Trappe-Port du Salut“ 
wyrobu Trapistów w Bośni 

odznaczony kilkakrotnie medalami zło 
tymi na wystawach w Paryżu i Lon­
dynie poh ci P<>8 adający wyłączną te­

goż sprzedaż 

HANDEL poJ OBRAZEM 
w KRAKOWIE.

Zamówienia zani e,scowe uskutecznia 
się odwrotną pocztą.

20s 2—10

■ K ■ z Szanownych Rodziców 
EjW Ai^^clice kształcić swe córe- 

TlTczki w Krakowie, może 
■W I I ■znaleśe wyborne prywatne 
I W I umiesz zenie w obywatel­

skim domu, gdzie za u- 
mi rkowuną cenę będą miały wszelkie 

wygody i opiekę rodzicielską. 
Bliższe porozumienie listownie. 

Adresować na ręce portjera Jó- 
zifi Filipka, Kraków ulica Garbar­
ska Nr. 1. 187 6—9

Szanowni Bodziec
którzy życzą sobie

swe córki, uczęszczające <lo 
szkól 205 3—3

znajdą dla takowych umieszczenie pod tro­
skliwą opieką w domu Wg« Puna Łapińskie­

go, ulica Kolejowa Nr. 185.
Emilia Orszulska 

nauczycielka języka francuskiego, niemie­
ckiego i muzyki fortepianu.

M. Beyer i Spółka
w Kiakowic

^^TSukiennice, Nr. 12, 13, 14, naprzeciw kościoła N. Panny Mary

parterowy z ogrodem przy ulicy Smoleńsk jest ■ k
■ OWI do wynajęcia 207 3-6 ■■Ol

Wiadomość w sklepie Wito szyńskiego, ul. Floryańska.

158 7-?

1

CENTRALNE BIURO
6

1 
1 
1 
1 
1 
1 
4

Papier z fabryki Czerlańskiej. Z drukarni A. Koziańakiegn w Krakowie


